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1’SZOSKA iiiewycluulzi w termi­
nach o  eh acz cnych ; me wyjść imr/e 
r a z ,  d w a . d z ies ięć , trzydzieści 
razy na m iesiąc ,  stosownie do po­
trzeby Dąbi na

Cena O d d z ia łu , cz y li pólarku- 
szów 1 2 tu ,  w ew nątrz  F r a n c j i :  
Cmnków p>eć\ za granicam i Fran­
cy! : Z ł - p o i .  d w a n a śc ie .

Zapisywać s ię  i sk ładać opłatę 
można : w PARfŻu : W C zy te ln i  
p o l s k i e j ,  dokąd lakże w szelkie p i­
sm a i p rzesy łk i ( a  M . I s z o n k a , 
Polonaig r u e  H a tto ir  S a in t - s fn -  
d r e  des W rls  ,  1 3 ,  f r a n c o  ) a d r e ­
sowane być m ają.

P\n 1’roW  in c y  i : o  Sekrclorzów  
Sekcyjnych Tow . D em . l ’c t.

W  V f f s a i i . i . i s  ;  u  O b .W iśn io w ­
skiego , r u e  des T ourne lic  *, 18.

O G A LIC Y * W  R . 1844 .
<■ K io  pobłaża zdrajcom  O jczyzny, te n  a lbo  ju ż  ją  z d r a ­

d z i ł ,  nlbo zd rad z ić  j ą  golów.
Przysłowia Max.  Fr edry .

■ A k to  katów o m orderców  m atki swojej w ytyka, len  
nieodałim in n a  po.śuiiech ciałn m atki za ln tij  .  je d n o  j*-j za 
fcojców pod pręg ie rzem  spraw iedliw ości staw i. -

O n n t i w *  P o s ł a

« Ka złodziejów  a rozbójnik':w  surow e prawo liyć winno, 
a le  na zdrajców  Ojczyzny bez litości i m iłosierdzia . »•

B e n j a m i n  C o n s t a n t .

Di-wil sobie —  niewicm Kolłontaj czy Lelewel — że po 
upadku Polski zjawiły się  nowe księstwa i królestwa, jako np. 
nieznana przedtem— tylko w jcografii hiszpańskiej—  G a i .i c y a .  

Oloż mamy na to coraz silniejsze dowody, że nieżartem skre­
ślono na karcie północnej nowe królestwa, że jest istotnie jakiś 
nowy naród ga licy jsk i. W  ostatnich latach , jakich się z m iło­
sierdzia hożego na pokutę za grzechy nasze doczekaliśmy, roz 
pisano się nawet szeroko o literaturze g a licy jsk ie j. Przyznam 
się wam do przywar eiekawnśri i niedowiarstwa , moi ziomko­
w ie! Dotarłem ja zhliska tego przedmiotu , i mógłbym wam 
lakże powiedzieć o nim cokolwiek ; ale ze literatura niemoże 
być w żaden sposób oddzielnie od dziejów i politycznego bytu 
narodów rozwijaną ,  odkładając więc na bok literaturę galicyj­
ską— jako przedmiot dosyć już obrobiony— opiszę tu własno­
ści i uprawę roli— na której ta roślina wyrasta.

Słyszeliście może, iż była onego czasu dziwna Rzeczpospolita 
królewska , bez korzyści królewskośei a ze wszystkiemi j,'-j
szkodliwośeiami. Otoż rozległe ziemie tej Rzeczypospolitej__
od Odry do Dźwiny, od Bursztynu do Czarnego morza—  dzie­
liły  się na województwa , między ktoremi było jedno— ruskiem  
województwem zwane , a jego miastem stołceznem —  Lwów. 
Nicdosyć dokładnie jeszcze opowiedziały dzieje, jak szczodra 
ręką— nieszczęsnej pamięci szwed Zygmunt III zasiewał nasiona 
klęsk i nieszczęść, które od czasu jego panowania trapiły bez- 
przestannic biedną tę Rzeczpospolitą aż do jej upadku. Nieroz- 
krzewieni i potulni za czasów Batorego Jezuici, opętawszy 
niedołężnego Szweda, rozpoczęli otwarcie dzieło WĘfępicria 
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oświaty, a więc po tęg i, którą od tyła wieków ona Rzeczpospo­
lita nad wszystkie sąsiednie i odlegle państwa jaśniała. W krótce 
opanowali dw ór, urzędy, szkoły, a jako zawsze najzaciętsi w re- 
gowie ziemi Iktóra ich żyw i, ludu  który na nich pracuje, pod­
burzali braci przeciw ko braciom , płodzili stronnictwa , pod- 
uszczali prześladowania, odurzali, wycięczali , rozpajali, podlili 
wszystko, co się ich tylko dotknęło. T łuk ł się naród po omacku 
bez rozumienia przeszłości, bez pojęcia teraźniejszości, beż ży­
czeń na przyszłość. O bronę przeciwko aż nadto widocznemu ju ż  
złemu , odkazywTano— w pokorze jezuickiej— opatrzności bo­
skiej, a było to tylko zaparciem Boga w samych sobie, gnuśno­
ścią ostatecznej g łupoty , wyniszczającej pamięć uczucia, że Bóg 
właśnie dlatego stworzył na swoje podobieństwo człowieka , 
ażeby' miał pierze nad sobą.

Bo takiej walce wew-nętrznego jadu z ostatkami zdrowia i 
siły , nastąpiło wycieńczenie i niemoc. Byli leż na doręczu le ­
karze gotowi słabych wzią.śe pod swoją opiekę. Za kilka wsze- 
teeznych uciech dostaliśmy króla z rąk nierządnicy. Kalał bał­
wan lubieżny, czysty i niepokalany tron  Piastów ; uginał kark 
niewolniczy pod jarzmo plugawej swojej p a n i; oddany zbytkom 
i rozpuście używał w zapomnieniu słodyczy mniemanego poko­
ju  ; słuchał hymnów, od , sielanek i bajek (1) , gdy tymczasem 
nieprzyjaźui i łakomi sąsiedzi na prawdę się zm aw iali, in try ­
gowali, podżegali i utrzym ywali nieład , łu d z ili, zwodzili, ba­
łam ucili; aż nareszcie, kiedy Jezuici w najlepsze dowodzili 
z ambon : że nic się bez woli bożej niedzieje, a co się  o sto i, to 
dzieło b o że— najechali k ra j z w ojskiem , złupili go i zrabo­
wali.

(1) L itera tu ra  ówczesna je sl w iernym  obrazem  czasu swego i ludzi , odbi­
ciem  b j tu  politycznego. N iew olnicza, m a łp u jąca , lęk liw a, bezduszna, n ie­
pew na ; słabe dziecko słabćj rodzicielki — bo tak im  b y ł podonczas naród  , 
przynajm niej w klassie k tóra się litera turze oddaw ała. Między piszącymi a n a ­
rodem  nieprzebytą sta ła  zapora ; pisolić oni Wprawdzie po polsku , nie'dla 
lu d u  była to jeszcze łac ina . Zdawało się jakoby lite ra tu ra  n ie in ia ła  n a  celu 
oświecenia ogółu , ale zabawę kilkudziesięciu m o ż n i e j s z y c h  —  od n a ro d u , 
przez w ychow anie w cudzych zasadach —  n ie ty lko  o d p ad ły ch , ale jeszcze 
zarażonych sam olubslw ein , i sądzących że naród  jesl d la  n ic h , że go wiec 
nieo.lw iecać, ale ty lko  bałam ucić potrzeba.
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Z nane są powszechnie dzieje tego rozboju. Był on , niechcący, 

ciężkim ciosem dla królew skości, bo praktyczną dla narodów 
nauką. Mimo wszelkie pozory prawności , znikał przesąd że 
królowie są z łaski i woli Boga—  aby sprawiedliwość wymie­
rzać, bezpieczeństwa i porządku przestrzegać. Najprawowier- 
niejsi i najgłupsi powątpiewać ju ż  o tem  zaczynali—  bo jakićjże 
sprawiedliwości, jakiej opieki spodziewać się mogli po królew­
skości ludzie pojedynczy, pryw atni, kiedy królewskość targnęła 
się i zgwałciła bezkarnie prawa całego narodu ? Jak  więc ska­
żenie obyczajów, kramarstwo łaskami duchownem i, pozbawiwszy 
Rzym pierwotnego uroku , św iętości, poważania , szacunku , 
wywołały Rzeczpospolilę re lig ijną— reform ę L u tra , tak z chwilą 
zamordowania Polski pozbyły się narody w iary w prawność 
prawość królew skości, i coraz pewniej, śmielej dążą ku rządom 
morał niej szym— reform ie politycznej- fem  poczuciem wskrze­
szona dążność ludów utrzym uje królów czujno na stopie wo­
jennej , w gotowości ku wyczerpaniu ostatecznych środków 
w obronie królewskości bankrutującej. Nic więc dziwnego, że 
chociaż tyrani nagromadzili sił jak nigdy, żyją w ustawicznej 
trwodze i niespokojności, ciągle więżą i p rześladu ją , ciągle 
śledzą jakichś tajemnych spisków , i jak  gdyby sami czując że 
na mc zasługują , że ich niem a, nadziwować się i zawierzyć 
niemogą. Niejestże to rzetelny strach zbrodniarza własnego 
lękającego się cienia ? zbrodniarza doskonalej od wszystkich 
wiedzącego że na karę zasłużył ? zbrodniarza któremu ju ż  do­
kucza przeciążone zbrodnią sum ienie, a przeczucie powiada że 
ostatnia jego godzina bliska ?

Rossya w tym rozboju niesłychanym , jak  pierwsza podniosła 
rę k ę , tak najeżynniej w utrzym aniu go pracowała. Powstanie 
Polski z r .  1 830 , aczkolwiek skrzywione, zawiedzione, zdra­
dzone w głównym swym celu /przysp ieszy ło  niezaprzeczenie 
upadek królew skości; bo okazując z jednej strony—  czem jes t 
moc najpotężniejszego z tyranów w obec garstki wyzwalającego 
się  ludu , wyświetliło z drugiej — szatańską politykę Moskwy 
względem lńelylko ziem Polsce zagrabionych , ale ościennych i 
najodleglejszych ludów . Co brakowało, dokonała Emigraeya.

Inne potrzeby, inne położonic i inna istota Prus wymagały 
innych środków , innego postępowania z wydarteini przez nic 
Polsce ziemiami , ku ich przeistoczeniu, w ynarodowieniu, wy- 
polszć/.cniu, spruszczcniu ; i cokolwiek stało się  lam z większą 
niźli gdzieindziej dogodnością, to okolicznościom , a nie zaś sy- 
stemałowi królewskości pod rządem pruskim  , przypisać należy. 
W arto , ażeby kto z przypatrujących się bliżej, skreślił dokła­
dny obraz polityki pruskiej w postępowaniu z Wielkopolską. 
Dopełnienia tej pracy, zważając na jej użyteczność, po braciach 
W ielkopolanach spodziewać się mamy prawo.

A ustrya początkowo zdawała się najm niej ufać trwałości roz­
bioru. Pow iadają, że M arya-Teresa p łak a ła— jak  rozbójnik 
włoski , k tóry  przed popełnieniem ułożonej zbrodni idzie na 
inszą, do spowiedzi, po odpust do Matki Loretańskiej z oliarą. 
Płacz tej obłudnicy jes t wiernym wizerunkiem rządów austrya- 
ekicli w krajach zagrabionych. Robią co chcą , i narzekają, i 
u tyskują, i płaczą jeszcze. Zasadą ich jest : drżeć łyka póki 
można , to też ze wszystkiego eo kiedy komu sk rad n ą , nic nic- 
odkładając do ju tra  , wszystko dziś wysysają do ostatniego. Bez­
skuteczne wszakże pow stania, przedajność panów, ciemnota 
szlachty, obojętność dworów, i inne tym podobne okoliczności 
obudziły w r/adzie auslryackim  nadzieję, że może się doprawdy 
m ożna hęti/.ic p r/y  Galioyi utrzym ać. Kto swoich , Astry a zaś 
swoich użyła ku temu środków — obskurantyzm u i demorali- 
zacyi, zepsucia i najniegodziwszego wychowania młodzieży, 
zubożenia i idących za niero niemocy i zawisłości mieszkańców. 
Jak tedy odm ieniła nazwisko zagrabionej z iem i, prześladując 
tym sposobem przeszłość jej w jeógralii samej, lak też postano­
wiła odm ienić ducha mieszkańców, aby z czasem dziejom nawet

ojczystym zarzucić kłamstwo, i do wymysłów bajecznych ^zali­
czyć patryotyzm^i poświęcenie ojców, które m iały być przykła­
dem i zachętą dla synów. Krótko mówiąc, dó świeżo w ynale­
zionej Galicyi trzeba było stworzyć Galicy a nów; bo i nacóżby 
się przydało Polskę Galicyą przezywać, jeżeliby je j mieszkańcy 
Polakam i, nic zaś Galicyanami byli. Naprzód tedy Marya-Teresa 
zakazała używać ty tu łu  W ojewodów, Kasztelanów, Starostów, 
i t. d . , podstawiając natom iast obce książąt, hrabiów i baronów 
godności. Tym sposobem uformował s ię , rzęchy można, p ierw ­
szy zastęp Galicyanów. Ale zmiana tytułu niekończyła jeszcze 
wszystkiego, trzeba było jeszcze odrzeć kraj z majątku, Oprócz 
więc opłaty ty tu łów , obciążające podatki różnej nazwy i różne­
go rodzaju — szw arcerunki, wy derka u fy— przedajność urzę­
dników, podżeganie p różności, zbytku , m arnotrawstwa , roz- 
wiozłości, szulerslwa , a obok tego zupełne zatamowanie han­
dlu , obrano za najstosowniejsze ku temu celowi środki. Jakoż 
w przeciągu lal kilkunastu bankructwo stało się powszechnem ; 
żeby zaś nikt z niego w ybrnąć niezdołał, ogłoszono nowy kodex 
cywilny w języku obcym— niem ieckim ; a na posady, począw­
szy od prezesa aż do najniższego z urzędników, wprowadzono 
cudzoziemców przekupnych , krajowega języka nicznających , 
i albo ciem nych jak  tabaka-w cogu, albo jak  pijany płotu Irzy- 
mającycb się czczych , do niczego, oprócz krzywdy i zwłoki , 
nicprowadzących formalności. Łatwo ocenić ogrom nieszczęść 
i zamieszali które siad w yniknęły. Albo mało kto wiedział jak ie  
mu prawa s łu ż ą , albo zapóźno od szalbierza , pieniacza lub 
urzędnika , którzy na jego majątek czyhali, o nich się  dowiady­
w ał. Nieraz, odsądzony od wioski i ten komu ją  przysądzono— 
o ha nic wiedzieli dlaczego. W nukowie dopiero odkryw ali , że to 
albo owo nieprawnie, dla braku jakiejś formalności , przeszło 
w obce tece; ale ju ż  zaszła formalność przeciw wszystkim for­
malnościom— przedawnienie. Stanęło tedy otworem pole ko­
rzystania z niewiadoiności d rug ich , bogacenia się przez oszu­
stwa i w ykręty. Rzucono się hurm em  do pozwów jako  najuży­
teczniejszego przem ysłu; cóż więc dziwnego, że największa 
część majątków przeszła w ręce pieniaczy. Ktokolwiek miał jakie 
prawo w łasności, którego trzeba było poszukiwać sądownie, a 
nicznał form alności, albo się lęka! procedury na kopy lat roz­
kładanej , odstępował prawa swojego za lada co pieniaczom— 
szalbierzom i urzędnikom , którzy go straszyli że interes zawi- 
k łany , przedawniony, niepewny, że z miłosierdzia tylko za sto, 
dziesięć mu dają. Tego rodzaju łupicztwa były Lak częste, bez­
wstyd przy nicli Lak jaw ny i za dobrą m onetę uważany, że oszu­
ści chełpili się publicznie ze swojego oszustwa; a rząd stawiać 
tym sposobem nowycli, nieprawych w łaścicieli, tworzył d ru g i, 
bardzo liczny zastęp Galicyanów — ślepych rządu służalców , 
bo przez rząd stworzonych i za wszystko rządowi obowiąza­
nych (1). Rzęchy m ożna, żc Austrya zagrabiwszy napaśnie 
cudzą w łasność, starała się o s pól nile ów zbrodni — podobna 
onemu grzesznikowi, który znajduje dziką pociechę w podma- 
wianiu drugich do występków, które sam popełnia. Pudobnie 
przypuszczają się wszyscy złodzieje do spó łk i, aby się niew y- 
dali.

X tego co dotąd się powiedziało, któż niedostrzeże że głów- 
nenii znamionami polityki auslryackiej chytrość jes t i obłuda ? 
Zamyka ona brudne śmiecia i śm iertelne grzechy w p iękny ,

(4J Jeżeli wszystkie te  środki nieskulkowaly jeszcze, rząd  ogłaszał sam ow ol­
n ie najfatszywsze bankructw a . Tak siało się n p . z b a n k i e m  P ro ta  Potockiego, 
który b y ł zm uszony przez rząd dob ra  swoje wierzycielom odstąp ić , a teraz 
z ukończonych rachunków  pokazuje s ię ,  źc kaidy  * u 'c' 1 ^  P ^ c e n t  więcej 
d ostan ie , aniżeli m u się należy. W ielu  z obyw ateli, wieinogąc ścicrpieć n iego­
dziwego postępow ania rządu , w ynosiło się za gran icę , i nicwychodzili na Ićm 
lepiej jak w kraju pozostali ; b e  pełnom ocnicy  ich przez rząd ośm ielani i 
p ro te g o w an i, nadużyw ali położonej w n icli ufności. Lubom irska n p . pow ró­
ciwszy z zagranicy do d o m u , pylul® adw okata swojego, kiedy dobra swoje 
z zastawów odbierze, a one już  były od Lal kilkunastu wieczyście sprzedane.
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złocisty Futerał, i chciałaby aby ją  po tej zwierzchniej barwie 
sądzono. Diabełnieżby się oszukał, ktoby o rządzie austryackim 
sądził z pisanych praw  jego — są to wielkie, pięknie malowane 
szyldy złych rzemieślników, ku temu-Ii przeznaczone, aby tych 
przynajmniej uwieść i oszukać, którzy nicmają sposobności b li­
żej się prawdzie przypatrzyć. Rząd wykłada prawa i zastosowuje 
je  według własnej potrzeby — jak Multa Koran, Cóż więc dzi­
wnego że prawa zabezpieczające poddanych od samowolności 
panów są tylko pogróżką dla szlachty — wiechą w łące , s tra ­
chem w zbożu na wróble. Kto podli się przed rządem , czyli do­
brze u niego jest położony, ten może być pewnym opieki i pomo­
cy w ucisku i uciemiężaniu poddanych ; i nawzajem, komu rząd 
je s t niechętny, tego poddanych, s;m  padżegać on będzie do opu­
szczeń (peregrynac.yi), ciągłych przeciw panu skarg i procesów. 
Zdarzało się  czasem, że ktoś unikając obu tych przeciwności — 
i rządowi nienadskakiw ał, i z gminą swoją żył poczciwie i po 
bratersku z takim rząd austryacki postępował już  szczerzej— 
był to jakuhin !! !—  w ięził go więc i m ęczył—-jak o  tego świe- 
żym dowodem zacna i powszechnie szanowana wdowa C*** z ca- 
ią  swoją rodziną. IN ieza wadzi przytoczyć i z sądownictwa świeży 
przykład dowolnego praw w ykładania. W*** umierając zapisał 
testamentem piątą część dochodów z majętności swojej na zubo­
żałych przez proeessa z rządem obywateli, z tern zastrzeżeniem 
wyraźnem, że w ybór ich i sposób zaopatrywania zostawia bezwa­
runkowej woli i sumieniu ogólnego spadkobiercy—  synowca swe­
g o , uwalniając go przytćm od jakichkolwiek przed kimkolwiek 
bądź rachunków i tłumaczeń. Na mocy tego testam entu (?! ?!) 
nakazał trybunał apellacyjny, ażeby się fiscus (skarb) na majątku 
nieboszczyka zapew nił, i o piątą część dochodów corocznie się 
u pomniał.

Nicmnicjszym dowodem obłudy rządu auslryackiego są coro­
czne galicyjskie sejmy. W olno jest reprezentantom  Galicyi raz 
do roku ubrać się  w liberyę —  m undurem  planow ym  zwaną, 
jechać w paradzie —  na jaką stać kogo —  między dwa rzędy 
rozstawionych żołnierzy, zjadać obiady i tańczyć u gubernato­
ra , arcybiskupa i komisarzy sejmowych , zasiadać w krzesłach 
wygodnych i drzymać naw et w sali uniwersyteckiego księgo­
zbioru, słuchać—• rozumie się  z głęboką pokorą — postulatów 
najjaśniejszych — tylko się nad niczem zastanawiać , nic roz­
bierać i nic mówić niewolno. Zdarzało się w początku że ten 
albo ów szlachcic— jak np . N**“—  wylazł na ławę i przemawiać 
począł ; natenczas powstawał z miejsca swojego g u bernato r, brał 
arcybiskupa za rękę, i tak opuszczali salę, żegnając i błogosła­
wiąc szanowne zgromadzenie , a cała czereda powodujących się 
skinieniem rządu wychodziła za nim i. Pozostały sam jeden 
mówca szedł potem nocować do kozy, kiedy jego dostojnym 
*pólreprezentantom ani przeszło przez g ło u ę  żeby się za nim 
“j ą ć — owszem w najlepsze zajaduli obiad i spokojnie spijali 
zdrowie Najjaśniejsze. Teraz żadnego z nich język ju ż  nieświerz- 
bi. Mowy, jakie corocznie prezes stanów (Stadnicki) i obrani 
komisarze miewają cx officio, to jest za pańszczyznę, albo przy­
chodzą gotowe z kancclaryi gubcrnijalnej , albo idą pod rózgi 
cenzora — aby przypadkiem reprezentant narodu nicpowiedział 
czego na pożytek narodu. Smutno powiedzieć, ale  i zamilczeć 
trudno do jakiego upodlenia przyprowadzić się dała ta rzesza 
żaków stanowych. Am jeden glos śm iały, w olny, polski, naro ­
dowy, obywatelski od niepamiętnych czasów niepodniósł się 
z pośród nich! ! ! ! ! ! I tożto ma być dowodem żeście h u h ie ! / /  
żeście Polacy\W i jeszcze ludzie poczciwi, sum ienni!!! Polacy 
patryoci 1 I ! czoło narodu i obywatelstwa ! ! 1 potomkowie dziel­
nych, śmiałych i wolnych ojców !! ! Procul profani a sacris\ !!!

W  istocie , trzeba być naocznym świadkiem postępowania 
rządu auslryackiego, żeby ocenić jego system upodlania tego 
wszystkiego, czego się dotknie. Komuż niewiadomo z jaką dumą 
stara szlachta polska odrzucała zrazu wszystkie honory i godno­

ści zagraniczne. Sama Galicya nawet taką się pokazała w po­
czątku; dziedziczne ty tu ły  książąt, hrabiów , baronów, rozda­
wane w zamian za dożywotnie a zniesione ty tu ły  podkomo­
rzych, starostów , chorążych i t. cl. — odrzucała z pogardą — 
aliści niedługiego potrzeba było czasu, ażeby czego zrazu darmo 
brać niccliciała, to potem znaczncmi opłacała sumami lleżto 
szlachectw nieprzedał były radzca rządowy nieboszczyk Domb- 
ski ? Jaki taki szperał w Nicsieckiin, wywodził odwieczne 
swoje parentele.—  A po co P czy aby je  znaleść, poznać i zhań­
bić ? —  kiedy rząd trzym ał otworem kram y, w których prze- 
dawał publicznie swoje monopolia : tabakę, sól i patenta. Do 
tytuniu Schwar-drcy-Kaemg, do soli topkowej i do hrabstw — 
w oddziale patentów okazywała szlachta szczególniejszą skłon­
ność i słabość. Kupował kto tylko miał pieniądze, zapożyczali się 
po uszy a kupowali. Rząd też nieodmawiał nikomu , naw et żydom 
np L***, O"**, S***, bo było to w czasie wojen napoleońskich, 
kiedy rząd najbardziej potrzebował pieniędzy, kiedy wreszcie 
stosunki polityczne zm ieniały się  corocznie, kiedy co chwila 
mogła nastąpić utrata tej części Polski, k tórą nazwano Galicya. 
Trzebaż było się uwijać, i spiesznie jak  można najwięcej gro- 
szów wydusić i w ykpić. Ale dlaczego szlachta była głupią do 
tyła, że dobrowolnie, w czasach tak w ątpliwych, znaczne m ar­
nowała sumy na czcze ty tu ły , tytuły — które właśnie nazajutrz 
mogły były ustać i nabywcę na szyderstwo tylko wystawić, lo 
istotnie do nie pojęcia, albo raczej do pojęcia z dopuszczeniem 
ostatecznej na szlachtę ówczesną g łupoty; bo co praw da, klóż 
z nas niesłyszał o samozwańcu — księciu Arakańskim  we Lwo­
w ie, do którego szlachta z całej Galicyi zbiegała się hurm em  
z powolnemi swemi służbami i podarunkam i, od którego kupo­
wała drogo ordery słońca i księżyca , indyjskie starostwa i pod - 
komorslwa ?.

Niedarmo powiedziano « najtrudniejsze początki!!! » Roz­
poczęte przez ojców dzieło prowadzą dalej synowie. Ależ ojco­
wie nielokaili się przynajm niej. Nabywają%za pieniądze dzie­
dziczne tytuły i godności, dowodzili tylko dumy i pychy. Syno­
wie przyjmując sza ni bel a ńs lwa austryackic, Niemcom za lokajów 
służąc, dowodzą głupoty i ostatecznego upodlenia. Zdawało się 
że rząd stworzywszy klassę takich uprzywilejowanych służą 1- 
ców, powinien ją  otoeryć swćm zaufaniem i zarzucić względami, 
ale w łaśnie całkiem przeciwnie się siało. Rząd z obawy żeby 
prędzej lub później jaka kroplą krwi polskiej nieprzypom niała 
sobie czem była, postanowił tylko do ostatka zepsuć ją  w nich 
i zniszczyć; zastosował zatem wychowanie publiczne do tego 
swego w idoku, a wszystkie urzędy cywilne i stopnic wojskowe 
obsadzi! przybyszami z A ustryi i Czech. Owi grom adnie p riy - 
bywający cudzoziemcy, niemająoy żadnych stosunków z krajem , 
w którym  zajmowali urzędy, żadnej ku niem u miłości, niczna- 
jacy ani jego języka, ani jego |irn«r i zwyczajów, a na starość 
najczęściej wracający skąd przyszli — żeby nowym przybyszom 
miejsc swoich ustąpić, odpowiadali doskonale przyjętej zasadzie 
rządu podstawiania w miejsce Polaków, nowo utworzonego ro­
du Galrcyanów, z których każdy wpływał znowu sw em l środ­
kami,przykładem i radą, pośrednio lub bezpośrednio, na innych 
mieszkańców- Małżeństwa i nabycia majątkowe łączyły icJ, roz_ 
maicie. G ubernator i dowodzący jeribrał w stolicy, a krejs- 
hauplm ani czyli starostowie, każdy w swćm mieście cyrkular- 
nom, to jes t obwodowćm, odbiera pensye dodatkowe -.slofowe - 
mi (Tafelgclder) zwane, żeby nic ty i ko w dni rządowe (gale, 
im ieniny cesarza, cesarzowej, i t. d -), ale co niedziela wypra­
w iali zabawy i tańce, llozrywka jest wprawdzie ulgą w nieś/ 
cząściu, ale to m iłosierdzie austryackic niebyło także bez chy­
trej rachuby. Tuk podle chciwy a szkaradnie skąpy rząd jak  
austryacki, niebądzie zapewne wysypywał pieniędzy na to ty l­
ko, ażeby bawił i pocieszał tych . których zdziera, nienawidzi, 
prześladuje, więzi, m orduje i dręczy; musi on w tern mieć
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swoje ukryte a niebezpieczne zam iary. Jakoż policya swoja dro­
ga odebrała tajemny rozkaz aby pozornie ty lko  przestrzegać 
moralności, a w istocie wspierać rozwiązłość i sprzyjać wszyst­
kiemu co tylko wycieńcza, denerw uje, osłabia i niszczy. Naj­
wyżsi urzędnicy, od gubernatorów  począwszy, opłacali nałoż­
nice to w żonach obyw ateli, którzy to sobie jeszcze za zaszczyt 
poczytywali, jak G*** i B*** np . to znowu za ich wpływem i 
pośrednictwem  namawiając do nierządu i niewierności inne 
mężatki i uwodząc dziewczęta. H rabinę O*** i Ł***, pierw sze 
swego czasu piękności, pokazywały się prawie nago po m iej­
scach i przechadzkach publicznych; dom drugiej był po prostu 
publicznym doinem — nierządu dla urzędników i oficerów 
austryackich. A jednakże  hrabinę te , zarażające miasto nictyl- 
ko wszelecznym przykładem , ale istotną sodoinową zarazą (je­
dna z nich straciła podniebienie), były i są jak najlepiej widzia­
ne i przyjmowane po domach gubernatorów , prezydentów , ar­
cybiskupów, jenerałów  i arystokratów galicyjskich. Matki nie- 
mają za hańbę i krzywdę bywać u nich, wraz z córkam i swoje- 
m i. H rabinie Ł** powierzono nawet w opiekę bardzo przystoj­
ną p a n ie n k ę ;— pojechała z nią do W iednia, i przywiozła na 
powrót pannę bez nosa !!! Na balach u hrabiny O*** znajdziesz 
wszystkich dygnitarzy austryackich. G ry hazardowne są niby 
zakazane prawam i, a w istocie przez rząd cierpiane i protego­
wane ; żaden jarm ark nieobejdzie się bez gry  wielkiej, a we 
Lwowie trwają one nieprzerwanie. Cały kraj wie o nich. M-** 
straciwszy w faraona m ajątek, w łeb  sobie strzelił. P*** długo 
ogrywał, aż nareszcie ograny, um arł w nędzy ostatniej. Zuane 
powszechnie szulery , doświadczają po domach naczelników rzą­
dowych, grzeczności i względów, jakoby jacy najzacniejsi lu ­
dzie. Na sejmach, obierani są na zastępców cesarza. W  r .  1841 
główna kwatera diabełka była u K***, który aby miał czem 
opłacać pieszczoty cudzej żonki, kupow ać jej stroiki i dworki, 
zgrywa głupią szlachtę — i to zawsze na pew nika. Bywali lam 
praw ic codziennym^ gośćmi Ki*'*, Y**\ R **\ B***, W***, 
G*** i inn i. M. P n iegrał, tylko sio zawsze odgryw ał. C o­
dziennie zgrał się któryś. Przygody m inionej nocy opowiadano 
dnia następnego głośno po calem mieście. Z ły przykład i zgor­
szenie były publiczne. W iedziała o wszy stkiem  policy a , i nie- 
rozproszyła lej chałastry . D yrek tor Zacher powiedział pewnego 
razu : « Lepiej że grają jak żeby m yśleli!!! » To też wszystka 
prawic arystokratyczna m łodzież wciąga się powoli do tego ce­
chu; aż nareszcie Staje się niezdolną do m yślenia o czemkolwiek 
l.ądź innćm — jak o wszetecznicach, kartach , pijatykach i tań­
cach — u Arcyksięeia albo Prezydenta.

łComuż niewiadoma, jak rząd austryaeki lęka się samego w y­
razu ; * towarzystwo!!! » Za głośne wymówienie tego straszne­
go słowa siedział niedawno pewien Galieyanin kilka miesięcy 
w kozic —  zanim się przekonano, że on o towarzystwie przyja­
ciół nauk inówił. Miino to jed n ak , pozwolono są we Lwowie 
dwa towarzystwa : muzyczne i dam dobroczynności. Z tego 
samego wnosić m ożna, jak bardzo muszą być one rządowi po- 
trzebue i jaką oddają mu posługę. Zwykle muzyka i taniec 
schlebia rozwiązłości, pobudza do miękkości i zniewieściałości. 
Żartowano z nas jeszcze w r .  1779 zapytaniem : « Que pcut on 
• dire d'une nation dont les maisons des senateurs et des mi- 
« ni stres sont plus remplies de bons so n s  que de bons s e n s  ?!!» 
A le nic żart nicpom ógł, —  nauka poszła w las. Je sl w W arsza­
wie balet pierwszy w Europie z rozkazu Paszkiewicza , i jest 
we Lwowie towarzystwo muzyczne pod szczególniejszą opieką 
Imci fe rdynanda  cTEstc. Co zaś do Towarzystwa Dam , to jest 
znowu innej użyteczności. Pod pozorem wspomagania Sióstr 
Miłosierdzia i wspierania ubogich , przedsiębierze ono ustawi­
czne żebraniny w wielkie i w małe tygodn ie ; podejmuje ciągłe 
hale, redu ty , tealra, koncertu , i i. d. , z których dochód i roz­
chód niepod lega żadrnj innćj kontroli , oprócz s;: ino Wolność i

pani baronowej K rieg, żony prezydenta a prezesowej lego Iowy- 
rzystw a. Beszta b a b , są to tylko ślepe m achiny, za których 
pomocą zbierają się  jałm użny . Rząd austryaeki nie lubi nowych 
nakładów ; jest on tak przebiegły, że ile razy zdarzyć tnu się po­
trzeba nowych wydatków, tyle razy umie sobie otworzyć źródło 
nowego, pośredniego dochodu. W  czasie wojen Napoleońskich 
przedawał ty tu ły , potćm skasował bankoeetle, następnie przc- 
dawał dobra narodowe, dalej zaprowadził akcyzę; a gdy w parę 
lat po oslalniein powstaniu P o lsk i, przybył nowy wydatek— 
na policyę ta jn ą ! ! !—  zjawiło się towarzystwo żebraczek pod 
tytułem : Dam Dobroczynnych. Sprawozdania jak ie  z tyrch do­
chodów się  czynią , chociaż zakrywane i podrabiane starannie, 
zdradzają nieraz i inne najniewłaściws/.c w ydatki. Corok stoi 
w Gazecie Lwowskiej, że największa część pieniędzy idzie na 
ubogich , których niemożna wymienić !!f ? Słusznie, bo jakże 
powiedzieć że ICriegowa wydając za maż służącą swoją , dała jej 
w posagu z tej kassy sto czerwonych z ło tych!!?  Ksieni Sióstr 
Miłosierdzia żaliła się, że ze składek na jej klasztor czynionych, 
mało co go dochodzi;— odesłano za to staruszkę na rekolckcye 
do S ly ry i, skąd ją  zapewne aż chyba hąba archanioła na sąil 
os'atccziiy wywoła. Ubodzy miasta Lwowa podali w roku 184 I 
skargę do Prcesidium , że z ty lu  publicznych zabaw na ich ko­
rzyść wyprawionych, n ic iin n iedano .— ■ I cóż mi zrobią ? Czy 
mnie powieszą ? * mówiła ironicznie p. baronowa Krieg do j e ­
dnej z swoich znajomych. Niepowlórzyłaż starej gadki : Czyja 
sprawa ? — Pana w ójta.— Kto sądzi?—  Pan w ó jt! Żona broi , 
a mąż ma ją  sądzie!!! Podupadłej pewnej obywatelce, kiedy 
prosiła o wsparcie dla słabego od pięciu la t jej mężu i dro­
bnych dziatek : c\ Skarżycie s i ę , więc nic niedoslanieoie » 
odpowiedziano.

Je s t to nie nowe ale bardzo prawdziwe postrzeżenie, że czego 
Rossya przem ocą, tego Austrya dopina zawsze chyln  ścią. Zeby 
zniszczyć ośw iatę Rossya zamyka szkoły i uniw ersytety ; Au- 
slrya  przeciwnie zaprowadza je ( I). Na bale do Konstantego, No-

(1) INiedosyć było  dla A ustiy i, w ziem iach n a  Polsce zagrabionych , P o la ­
ków n a  Galicyunów  przerobić , trzeba było  jeszcze <11 a Golicyanów wymyślić 
rozum  galicyjski. Już to  dzisiaj i w róble n a  dachach  wiedzą : żc wszystkie bez 
wyjątku rządy m onarch iezne , absolu tne i półabso lu tne, pod pozorem  i n a ­
zwą oświaty, zaprow adzają tylko najokropniejszą ciem notę. Przyczyna tego 
prosta i ła tw a do pojęcia. Kto źle ro b i , chciałby żeby niebyło  zdolnych do 
poznania się na  tćm  , czyli inaczej mówiąc : każdy rząd zly i n iepraw y, a 
tak im  je s t każdy rząd absolutny i pólabsolutny, s ta ra  się przedewszystkićm 
podw ładnych swoich ogłupić. Jap o n ija , C h in y , T n rrya , Prusy, Rossya, m ają 
do tego swoje, a Austrya swoje sposoby. P rzekonana, żc duch  ludzki n ic  tak 
snadno  traci swoją potęgę kiedy się go zostawia sam opas, s a in o ro s l, czyli 
odłogiem  , jak  kiedy się go gorliw ie, system atycznie przytłum ia, tę p i , krzyw ', 
to  jest rob i ślepym  , głuchym  , n ie m y m , chrom ym  , kaleką —  Austrya , w ten 
właśnie sposób zarządziła Całą nauką i oświatą galicyjskićj młodzieży. I zaiste, 
jeżeli m ożna człowieka przez usilność i pracę zrobić ośw ieconym , dlaczegóżby 
przez usilność i p racę  n iem ożna go było  oślepić? I ow szem , głupi z braku 
oświaly czyli n a u k i , może się przy podanćj sposobności jeszcze nauczyć , ale 
z g łupim  z nauki i w yuczenia, n iem a rady ani nadziei, Łotwo ujeździsz 
kon ia surowego, nieużyw anego jeszcze , ale źle ujeżdżonego, ale znarowione-- 
go popraw ić n iepodobna. D latego leż is to tn ie  n ie m a  nicpOradnicjszych 
stworzeń n a d  wyszłe z ujeżdżalni austiyackićj. W iedzą o n i i widzą wszystko , 
ale wszystko wiedzą i widzą fałszywie. Toż gdy rozpraw iać zaczną, m ożnaby 
do  n ich  m yć Wyrazu : durnizują  ; bo żeby rozum ow ali, praw dziw ie pow ie­
dzieć n iepodobna. Jak inni praw dę i rozum  , tak  oni fałsz i głupstwo z zasad 
posiadają, tłum aczą i wywodzą. Rzccby m o ż n a , że duchow i ich  zostały odję­
te wszystkie władze rozm ysłu i rozw agi, uczucia i  p o ję c ia , krytyki i sądu ; 
tak wszystko widzą krzywo I opacznie. Rzecz dziw na , ule najzupełn iej p ra ­
w dziw a, że im  który z uczniów był p ilniejszy, im  łepsze uzyskał świadectwa, 
u więc lep ićj w szkole się uczył, tćm  głupszy jest pew n ie— bo p iln ie  głupstwa 
się uczył. M aroncclli n ie  bez racy i żartu je  «-że kiedy ich  (Austryakow) akadc- 
mijc są chlew am i czarownicy Cyrcc, nadająccm i im  świńskie postacie ; to  im  
się zdaje źe są w O lim pie, i p ięk n i jak Apollo ! » 1 możeż być ina izćj, skoro 
kardynalną zasadą edukacyi austryaeki ej, jć j tt!fq i om egą, sq te  p am ię tn e  
słowa nieboszczyka Franciszka : « Nieclicę pud  dany eh rozu m n y ch , tylko p o ­
słusznych ! i) T o  też w wykładzie nauk  n iem a um yślnie żadnego podziału i 
porządku — jest to najdoskonalsza m ieszunina grochu z kapustą. Jednego 
niokońezą a drugie już  zaczynają. Obok kawałka I lis tory i , kawałeczek Loi ki , 
la lka z Fizyki i ła tka z Jeogra/ii , troszeczkę zasad L iteratu ry  i trosze-zkę
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wosifcowa , Paszkiewicza, zaganiano naliajką ; na Lale do Ferdy­
nanda , K riega, Langenaua , wszyscy lecą ochotnie i współu- 
hiegają się o len zaszczyt jeszcze. Langenau był to żołnierz 
pros tokowały, ale o tw arty ; nietaił się z tem że niecierpi Pola­
ków— bo był właśnie postanowionym na to ahy icli niecierpiał, 
prześladował i dręczył. Niepojmował tylko polityki rządu 
austryackiego , dlaczego tym których mu gnębić kazano, ma 
wyprawiać tańce, 2abawy i hale ; to też niechętnie widywał 
ich u siebie, i po grubijańsku z nim i się obchodził. Do E . R*** 
fanfaron i ka szlacheckiego, który pierwszy tańczyć zaczynał: 
« Przestań , rz e k ł , niech mój syn zaczyna. » Do H. F**% który 
przez nieuwagę inną w tańcu robił figurę : « Pan nicmusisz 
mieć oczu z przodu, powiedział.® Żony obywatelskie dobrego 
tonu , a lepszych jeszcze m ajątków, jak L*“* i T*** np. ( z  któ­
rych drugą, przez wielka łaskawość swoją, rasową klaczką nazy­
w a ł), obejmował pubHcznie w półkihici, i klepał po obnażonych 
piersiach i ramionach. Pomimo lycli i tym podobnych głupstw, 
gi-ubijańslw i obelg , których się codziennie dopuszczał, wpra- 
szano się najuniżeniej do jego pokojów. I cóż dziw nego, że cu­
dzoziemiec ten zwykł był mawiać o galicyjskiej noblcsie : « Daj 
w twarz jedną ręką , a drugą ręką bilet zapraszający na b a l , to 
cię pocałuje jeszcze »

Kiedy więc wszystkie przykrości i obelgi wyrządzane przez 
Langenaua , cala jego metajona a praw dę mówiąc zasłużona 
wzgarda , nieniogły odstraszyć od jego pokojów ldąproszonych 
posługaczy, jakżeż gromadnie cisnąć się  musieli oni lain , gdzie 
polityczniejsi od mego, dawniej gubernatorow ie, a teraz Arcy- 
ktiążc i Kri cg wabią słodkiemi słówkami , uśmiechem , ściska­
niem rączek i tym podobnemi obłudam i ? Miałby sobie za krzy­
wdę dobrego tonu paniczyk , żeby go której niedzieli niewi- 
dziano w tem wysokićm towarzystwie. Na jego stole znajdziesz 
na samym wierzchu wystawione na widok karty  zapraszające na 
hale lub obiady do nieprzyjaciół Ojczyzny. Biedny zaiste naród, 
którego obywatele szukają chluby w tych niezawodnych świa­
dectwach upodlenia i hańby!!! A niechże którego z nich przy­
padkiem zapomną, albo d la jakichś powodów niczechcą zaprosić, 
pewnie nazajutrz zobaczysz go w łóżku, i golów biedak jeszcze 
parę dni chorować, a nawet i umrzeć na « niełaskę księcia. » 
To też wzajem śledzą się troskliwie kogo b rakuje , i powtarzają 
sobie na ucho, jakby jakie nadzwyczajne nieszczęście : « W y ­
padł z ła s k i! W ypadl z ła sk i!!! » Rzec/ dziwna! wielką część 
tćj poniżającej się młodzieży widziałeś w roku 1331 w obozie 
paws tańców ,— a pomów-no 7. którym  na boku , jak się użala

ńlalem olyki i Algebry, ale za to  p o  połc iu  niem iccczyzny, łaciny  i greczyzny, 
a zawsze teo log ija  lo w ie lko , lo m a ła— Groszcr und klciner Kalechismus III 
Prawdziwy włoski arlek in— aby tylko pow iedzieć że wszystkiego uczą, a b roń  
Boże I n ic n ienauezyć! Od początku do  ukończenia uslanow iono jednorocznych 
klnsssziisftAŚCiEllI W  ósm ym  dop iero  roku do pierwszćj klassy przyjętym  być 
m ożna , a zdawać dw ie k'assy w jednym  roku ńieW olno. Tak tedy przed 2Ąym 
rokiem  szkół w żaden sposób ukończyć n iem ożna. To najlep ićj wydaje dą­
żność rządu— czystą rachubę ażeby m ało  i ladajako uczyć, a długością czasu, 
złym i suchym  w ykładem  , rozszarpaniem  i pom ieszaniem  przedm iotów , za­
kryciem związku , styczności i użyteczności n a u k — um ysł m lodzie/ica najn ie- 
m iłosierniej nękając i trudząc, wtenczas go dop iero  z szatańskich rąk w ypu­
ścić, kiedy już  strac ił p ierw otną swoją czcrslwość, świeżość i zapał ; kiedy już 
ani zdolny obudzić w sobie zam iłow ania do  n a u k , ani się otrząść z ciężaru, 
k tó rym  go bezkorzystnie objuczono. Zbytecznćm byłoby m ów ić , że od czasu 
przyzwania do  Galicyi Jezuitów , to  system atyczne ociem nianie jeszcze okro­
p n ie  jszćm się siało. Zręczni , u k ła d n i, schlebiający, um ieją  pod płaszczem 
icligii i nabożeństwa przeprow adzać najzgubniejsze zam iary rz ą d u , który im 
w zam ian nieszczędzi opieki i pom ocy ku ich osobistym , zawsze piekielnym  ,
|»rzociw-chrzcścijańskim i przcciw-narodowym robotom. Dodajmy, że całćj 
tej gmatwaniny żakowskićj, lego wyciągu wszystkich nudów i czczości , lego 
odurzającego i ogłupiewająccgo napoju , zadają w językach obcych— nie­
mieckim i łacińskim— abv broó Boże, nieobróciła się na pożytek najmniej­
sza zdrowa kropelka , jeżeliby s i ę  jeszcze W owćj slrasznćj a systematycznćj 
truciznic znalazła , pomimo całćj rządu baczności, a będziemy mieli—acz 
w tak krótkim przebiegu — dokładne wyobrażenie, jakićj być może korzyści 
nauka przez Auslryaków Golicynnom zadawana.

na ucisk i prześladowania , jak wzdycha /a  O jczyzną! Jest-że 
to hipokryzja , faryzcuszostwo, czy tylko lekkomyślność, pło- 
chośe, b łazeństw o?... Ależ dnia tego, kiedy za cnoty —  zwane 
dzisiaj zbrodniami s ia n u , czytano na placu publicznym 
Kasprowi Cięglewiczowi i jego spółtowarzyszom wyroki skazu­
jące ich na 15lo i 20lo letnie więzienia po Spilbergach i Kuf- 
s/.tejnacb, w salonie Kriega było wesołe towarzystwo. J .  B*** 
śpiewał z p. W7***— i w ogólności bardzo się dobrze bawiono !!!

Oczywiście , że na wszystkich tego rodzaju pohulankach i 
wieczorynkach odbywają się zmowy i in tryg i, zwykle niebardzo 
czyste. Nietajne są miłostki hanaków, koneepislów i unterlcj- 
tnantów z księżniczkam i, hrabiankam i i baronów nam i, które 
się pokończyły ostateczną panien tycli niesławą. Jeżeli która 
z mężatek wpadła w oczy którem u z grubych auslryackich zwie­
rz ą t , a stosunki były tego rodzaju że niewypadało poczynać 
jaw nie , używano pośrednictwa pani B**% jenerałnej austrya- 
ckiej rajfurki. Nawet biura rządowe bywały świadkami najokro­
pniejszych ws/eleczności. Zepsucie zaszło lak daleko , że bez­
wstyd sta ł się publicznym , że szukano w sromocie chluby naj­
głośniejszej. Kiedy panna George przyjechała z towarzystwem 
aktorów francuz kich do Lwowa, poradziła jej dawna koleżanka 
wypraw paryzkich , jak  sobie ma zjednać wzięcie na wielkim 
świecie Lwowskim. Rozgłoszono zatem że George była nałożnicą 
Napoleona. Zazdroszczono w ogólności p. George lego zaszczy­
tu , i jak  grad sypały się  zawezwania na herbatki , wieczorki , 
obiadki do najpierwszych pań galicyjskich. Pewna nawet h ra ­
b ina, entuzyazmowana tak wysokim talentem Francuzki, przed- 
slwiała pannie George wszystkie damy wielkiego świata 
Lwowskiego :

« Tyś godzien organistów, ciebie organiści! *
Z przytoczonych tu dokumentów widać wyraźnie że żeńska 

aryslokracya galicyjska w niczein męzkićj nieustępuje. W  za­
pusty roku 1840 , damy galicyjskie nicchcialy tańcować tylko 
z Austryakam i, tylko z cesarską liberyą Niech sobie raczy przy­
pomnieć pewna jejm ościanka ailjutanla książęcego. Słodkie były 
zaloty, a kiedy trzeba było pójść za mąż, lo się nicznalazl tylko 
szlachcic z siwą głową —  ahy nieściśle b ra ł rzeczy. Pewnej 
mężatce możnaby coś także podobnego napomknąć; ale ta już  
całkiem do arm ii należy; powiadają nawet że m yśli o rozwo­
dzie, i pociągnie m arkietanką do W ęgier, Slyryi,K aryń?yi i t . d . ,  
aż się kiedy obiesi po nagłein wymaszerowaniu pułku. Jeżeli 
jaki dobroduszny szlachcic się nawinął a p r is ił  która do tańca* 
« Pardon ! je suis engagće! » odpowiadała, a głupiec kłaniał 
się nisko, i b ra ł to « pour łe bon ton  » jeszcze. Pęknąć można 
od śmiechu, jeżeli niewybuchnąć w yrzutem  oburzenia i zgrozy, 
patrząc jak  te wyczubionc 1 wyogonione małpy tłoczą się przez
ciżbę, zbliżają się niby nieznacznie — jakby gąski do z ia rn a__
żeby choć kilka słów ek, choćby jedno spojrzenie wyłudzić z gu­
bernatora albo jen era ła . Przykład matek zawsze jest wzorem 
dla córek. Jaki taki szwabina wy ściska tedy, wyemoka i gorzej 
jeszcze, a głupi szlachcic się żeni, i nia się za szczęśliwego że 
za taką bagatelę zyskuje wstęp na pokoje austryackic, na zaba­
wy i rozpustę u naje/.dników swojej Ojczyzny. Gdzie tak uczu­
cia wystygną, tam dziwić się żadnemu występkowi niemożna- 
a wreszcie nicwidac rogów na głowach złożonych pokornie pod 
stopy ciemiężycieli. To leż niemasz, śmiałoby powiedzieć możni? 
w całym świecie zabawniejszej arystokracyi nad galicyjską. 
Gardzi ona chłopstwem jak bydłem, i ilekroć pora lub sposob­
ność się zdarzy, uciemięża go, zadziera nosa, i nieclicialahy się 
w jednym  pokoju znajdować z mieszczaninem lub rzem ieślni­
kiem polsk im ;ale  z rzezimieszkiem,oszustem, łotrem , co przy­
wędrował z Austryi albo Czech; ale dzieci swoje łączyć ze szpie­
gami, katam i, złodziejami, by le  byli bogaci; niedobrow olnie 
Lisie się, płaszczyć i lizać cękę, która gniecie Ojczyznę—. (G 
pi ero zaszczyt 1 sława*
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Jakkolwiek skreślony len obraz tegoczesnćj a ryslokrary i 

Lwowsko-Galicyjskiej wiernym  jest co Jo  jo ty , niedolby się on 
jednakże bezwarunkowo zastosować do obywateli po wsiach 
mieszkających choćby tylko dla tego* o że gdzie niema co 
ukraść tam i złodziej nie n ieukradnie • » Jakoż istotnie Lwów 
jest wybornym kamieniem probierczym na szlachcica popisują­
cego się  na wsi z palryolyzuiem i z niezachwianem uczuciem 
polskiem. Jeżeli wysłany na zimę do Lwowa, niebędzie lizał 
się wrogom, niebędzie z nim i dzielił uciech , pląsów i biesiad, 
ni ona uczy sic mówić « co to szkodzi ? .. .  » to mozesz go na 
pewne obdarzyć twoim szacunkiem i poważaniem. Są wszakże 
rozmaite upodlenia stojmie. Najmniej jest błądzących ze świa­
domością zbrodni, z przekonania, z m iłości złego ; najwięcej zaś 
chcących na dwóch stoikach siedzieć, stizydz i golić, i z Ojczy­
zną jakoś żyć w zgodzie, wzdychać nad jój nieszczęściem, i cie- 
miężyeielom jej zasługiwać się i pochlebiać. L*** np. czy nosi 
brodę, czy goli faworyty a wąsy zapuszcza, zawsze jeden , zawsze 
patryola polski i austryacki podnożek. Godny jego szwa gierek 
w liiczćm nieustępujc teściowi. Dobre to prawdziwie panisko ! 
a jakie słodkie , jakie potulne , jakie żonie uległe ? .. .  i nieźle 
na tern wychodzi, bo tańcząc z panną B***, i o panu H*** niepo- 
myśli , i na głowie swojej niewidzi lego czego żadne zwierciadło 
niepokaże, a ludzie oczami doskonale widzą. Gorzej ju ż  ma się 
rzecz z panem lir. L . K***. Mówią powszechnie o płatnem szpie­
gostwie. X*** znowu nienawidzi na zabój rządu austryackiego , 
zna wybornie wszystkie jego niegodziwości — radby go nawet 
w łyżce wody u to p ił; ale jako gorliw y urzędnik, niegada jak  po 
n iem iecku, liże łapę która mu płaci i popchnąć na wyższe 
urzęda może, i dałby się na kapustę za Austryaków posiekać.

Myślałby kto że arystokracya galicyjska tćm nikczermićm po* 
stępowaniem swojem zyskuje zaufanie rządu ? Gdzie tam 
Rząd rozumie dobrze tę  obłudę, potrzebną mu tylko ną wystawę 
do guzel i widowisko na zew iątrz . Szczerość Langenaua była 
najlepszym tłumaczem jego rzeczywistej opinii. Auslryacy nie- 
róźnią się w tern od innycli całego św iata narodów : w Potrze­
bują zdrady i nikczemnośei , ale nienawidzą nikczemników i 
zdrajców, » Arcyksiąże i Krieg kłaniają się  n isk o , uśmiechają 
się słodziutko, a w duchu niem ają najmniejsze szacunku dla 
lu d z i, którzy się przed nimi dobrowolnie płasz.czą i podlą. 
Domy tych wszystkich wiernych poddąnyeh, którzy proszeni i 
nieproszeni nieopus/.ezą żadnej sposobności ku okazaniu Austry- 
akom uległości swojej, którzy z takim zapałem obchodzą uroczy­
ście wszelkie urodziny i imieniny najjaśniejsze, oloż domy 
tych wszystkich najwierniejszych poddanych są otoczone szpie­
gami. Nieufność rządu jest zawsze skutkiem własnego przeświaci­
ężenia o jego nieprawości, a w Galicy i doszła ona do lego stopnia 
że szpiegują wojskowych , urzędników i samych szpiegów - 
« Scd quis custodiel ipsos custodcs ? »> Musi już  hyc zaiste 
bliska chwila sądu dla Austryaków w Gulicyi, kiedy się do ta­
kich uciekają środków . I zaiste, la nowa arystokracya galicyjska, 
która za pomocą najezdniczego rządu dostąpiła tytułów  i godno­
ści, czuje już tylko ucisk i poniżenie swoje. Rząd na eo mógł 
się przydać, ju ż  się przydał, a teraz tylko dolega. Jeżeli gdzie 
jeszcze, ten albo ów , lęka się zmiany politycznej, to albo zupeł­
ny głupiec , k tó ry  przez powstanie rozumie rozboje i łupiezlwo 
cudzej własności , albo laki którego opinia publiczna ogłosiła 
za szpiega i jawnego wroga narodu , a więc się lęka o gardło. 
Ale tych znowu któż niezna giętkości charakteru. Są to zwykle 

trzymający się  strony mocniejszej. Niech tylko wybu- 
* eh nie i przez tydzień jeden utrzyma się powstanie , a niezawo­

dnie do niego się przyłączą. Taż sama nawet dzisiejsza poheya 
Lwowska —  gdyby jakiem zrządzeniem ujść mogła oburzenia i 
nienawiści ludu — lakby gorliw ie wyszukiwała i sprowadzała 
przed trybunał rewolucyjuy ukrywających się Austryaków , jak  
dziś poluje na polskich cmissaryuszów —  i jeżeliby którem u

z jej członków zdarzyło się podówczas schwytać samego K  a j  zer a, 
za którego wyśpiewuje teraz : Gott erhalte  !.♦ niezawodnie do­
staw iłby go śpiewając : Jeszcze Polska niczgincta ! . .  Ten sam 
literat dostarczający dzisiaj nowinek do Gazety Lwowskiej —  
dodając zawsze : « Publiczność była przejęła ludiięcznością i  
czcią dla najlepszego z ojców biłby , gdyby wolno b y ło , 
studentów nieclicących wołać : Śm ierć Austryakom  ! ..  W iwat 
Rzeczpospolita Polska  i pisałby znowu nowinki , dodając :
« Publiczność była przejęta zgrozą na wspomnienie okru­
cieństw tyrana , i  w sprawicd li  w cm uniesieniu podeszwami 
zdeptała jego  p o r t r e t » Tenże sam poeta , co już  opiewał 
rozradowanie Galicyi bytnością cesarza, wyzdrowienie Meltei- 
nicha, zgon H aura , i l. p. , wyciąłby szumną odę na cześć po­
w stania, lub napisałby rozprawę dowodzącą najtilozoficzniej : 
żę tam początek gdzie koniec, a koniec gdzie początek i!.1 — bo 
są to tylko aktorowie, kom edyanci, odgrywający na scenie ży­
cia, dziś Nerona a ju tro  Kromwella — i nic więcej-

Z innych pobudek, alczupcłnic podobnie ma się rzecz ze w szy­
stkim i niemal urzędnikam i galicyjskimi. Austrya przepełniła za­
grabioną przez siebie część Polski massą cudzoziemców, po k tó ­
rych spodziewała się przychylności przeto , że pochodzą to z jej 
krajów dziedzicznych, to z krajów dawniej przez nią zajętych, i ni­
by przerobionych na jój kopyto,— jak np. Czechy. Dobrą zdawała 
się racbuba, a jednakże niebyła bez pomyłki —  bo opuściliżby 
ci przybysze swoją w łasną ojczyznę, gdyby dla niej mieli m i­
łość synowską , uczucie serdeczne, w ierne a poczciwe ? Były to 
więc wyrzut k i , wyrodki obojętne na wszystkie związki rodzin­
ne , narodowe, ojczyste — ludzie idący za zarobkiem , pensyą, 
płacą, pieniądzem, a ludzie tacy służą tylko rządowi dopóki im 
płaci, czyli dopóki on istnieje. Zresztą , w ciągu pobytu swego 
powchodzili oni w stosunki i styczności z k rajem , ponabywali 
w nim w łasnośc i, pożenili s ię , pokrcw nili; dzieci ich poro­
dzone i wychowane na ziemi polskiej, w dziwnym znajdują się 
k łopocie , kiedy ich spytasz jakierni są krajowcami ? Nazwisko 
niemieckie, mowa ni to niemiecka ni lo polska, ale kraj w któ­
rym u io dzcn i, którego powietrzem oddychają, który ich utrzy­
muje i żywi — je s t Polski— odpowiadają więc zwykle : Eigen- 
tlich cin Gąlizier. Godne i to także uwagi, że wszyscy bez wy­
ją tk u , mianowicie niższych stopni urzędnicy, jakkolwiek do dziś 
gorliw ie służą rządow i, żalą się nań powszechnie i utyskują, że 
wszystkie wyższe urzędy chwytają im z przed nosa durniu tk ie 
gra ii ą tk a — ludzie młodsi, bez zasług i bez doświadczenia , nic- 
nawykli i niezdolni do pracy, oddani zabawom i rozpuście, jak 
np . L***, II**'4, D***, A*** i im podobnych w ielu— a to dla go­
niących za pensyą, i li za pensyą tylko, możeż nierodzić w strętu 
ku istniejącemu rządowi? Dowodem wiersz pod tytułem  : K rieg  
und Friede  , lo jest IPojna i Pokoje w którym  poeta uosobia- 
jąc  ohydną i znienawidzoną W ojnę ( K rieg  ) , doskonale odma­
lował rządowego prezydenta K riega. « Oto, pow iada, szkielet 
« wysoki i zaschły, z żólkniałem  i pomarszczonem licem , 
« diżącą w argą, z wyszczerzonemi zębami— F in  schcusliches 
< Gcrippe^ dasz is t der K rieg  /ty  1 Są zaprawdę i tacy, któ­
rzy zawzięcie nienawidzą Polaków, którzy w męczeniu i d rę­
czeniu ich jeden  nad drugiego się sadzą, jak np. Lanekoroński 
—• tćm podlejszy że nosi polskie nazw isko ,- Pressen , Enzen- 
dorf, M iłbacher, i t. p. ; ależ im iona tych padaleów kąsających 
piersi które ich skrzepłych ogrzały i żyw ią, zapisane są inoeno 
w pamięci narodu , i podane powszechnemu obrzydzeniu i 
wzgardzie, przy pierwszej zm ianie staną się przykładnym  łupem 
zasłużonej zemsty.

Dla dopełnienia tego obrazu teraźniejszych mieszkańców Ga­
licy*, należy jeszcze powiedzieć słów kilka o jej wojskowych. 
Żołnierze prości , jeżeli jacy to austryaccy, są w ogólności śle* 
pein narzędziem swoich przełożonych , a jako lac.y mogąż być 
sposobnymi do rozwagi kio nimi rządzi ; uzurpacya czy rząd
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własny, polski, narodowy ? Oficerowie zaś w największej części 
ograniczeni, bez żadnej nauki i św iadom ości, romansują tylko , 
polują, tańczą , o wiele już dowodzą rozumu, odwagi i wolności, 
jeżeli się  jątrzą i zniechęcają wewnętrznie za to , że icli przeska- 
kują w awansie jakieś protegowane paniczyki. Że jednak ju ż  i 
do nich dosięgną! prom ień oświaty i uczucia godności , dowo* 
dem spisek wojskowy, którego jedna gałąź w ykryta w Przemy­
ślu r .  1839 , a druga we Lwowie r .  1841. Gdzie i jakie rząd 
im przeznaczył katusze, dotąd pokrywa gruba tajem nica? Po­
wszechnie mówią, że k ilku mocniej podejrzanych wysłano pota­
jem nie do B ru n u , i tam powieszono w miejscu innych pospoli­
tych zbrodniarzy, którym  czytano dekreta. Nieszczęśliwi padli 
ofiarą, ale ich pamięć wdzięczne i Szlachetne serca przechowają 
na wieki. Odkrycie tego wojskowego spisku wielkie zrobiło 
w Galicy i wrażenie. Rząd go ukrywa i  wystawia opacznie. 
W  dziennikach i słowa o nim n iep isn ą ł, a prywatnie rozsiewa 
w wojsku wieści , że to Langenau chciał się zbuntować i zostać 
królem Galicyjskim— ażeliy nicpowstawała m yśl,że  wojsko mo­
że bić s ięw  obronie własnych praw  i w olności, ale zawsze dla 
czyichś osobistych widoków i korzyści. Cóżkolwiek bądź, to 
pewna że śmierć Langcnaua była podarunkiem dyplomatycznym. 
Na pierwszą wiadomość o tym spisku wojskowym Krieg zacho­
rował—  niewiadomo czy istotnie ze strachu , czy sądził że oko­
liczności tego są rodzaju, że najlepiej dowiedzie wierności swo­
jej rządowi zmyślając chorobę ze zm artw ien ia , czy nareszcie 
zdawało mu s ię , żc jako biegły i wyćwiczony po lityk , który 
przewiduje następstwa, powinien chorować z urzędu. Ni cm niej - 
szy był przestrach pomiędzy resztą dyplomacyi Lwowskiej. Pani 
!)•** —Mcllernicli Kriegowej— utyskiwała publicznie że się źle 
dzieje z Galicyą— bo póki zżymali się tylko studenci, to fraszka 
hyła jeszcze ; ale kiedy ju ż  ci ruszać się  poczynają , którzy mają 
broń w ręku , i dlatego właśnie szczególniej są protegowani od 
rządu , to sąd ostateczny musi być bardzo bliskim. 1 miała ra- 
cyę baba — bo istotnie musi być czas na dobie , m usiała myśl 
wolności odbyć ju ż  wielką podróż, biedy aż zawędrowała tam , 
gdzie się najtrudniej i najpóźniej dostaje, gdzie rząd od niepa­
miętnych czasów kładł ku  temu systematyczną tam ę. Chytry 
jak  wszędzie, i tu aby ukryć swą słabą stronę i niepokazać że 
stara się inicć wojsko g łup ie , po za prowadzał księgozbiory p u ł­
kowe. Lecz jak  z p raw am i, które tłumaczy i stosuje opacznie, 
tak też pokierował tenii księgozbiorami pulkowemi. W  ogólno­
ści składają się one z dzieł tylko na bezsenność wybornych ; 
kluby zaś zawziął się przemódz ją koniecznie , ten się tylko 
głupstwa nauczy, i potćin spać już  będzie jak  zając z otwarleim  
oczyma. Poznają się już  na tein sami oficerowie auslryaccy j 
wszakże dziwić się im niemożna że znoszą poniżenie i hańbę ; 
ale eo myśleć o Galicy a nach— tych zwłaszcza , którzy posiada- 
jąe własny poczciwego clilel.a kawałek, służą bezpłatnie — aby 
się  tylko nieprzyjacielowi Ojczyzny zasługiwać ? G odziżsiętak  
dalece Polakowi zapomnieć , iżby nieezuć odrazy do dobrowol- 
nćgo slręczenia się wrogom za narzędzia ucisku i pognębienia 
swoich współbraci P Cóż dopiero kiedy przykro powiedzieć, 
ale je s t prawda , żc lego rodzaju Lak wojskowi jak cyw ilni słu ­
żalec, gorsi są zwykle od samych cudzoziemców—  przybyszów; 
że przeasd/.ają ich w bezcenćj gorliw ości, ju ż  to z obawy obu­
dzenia przeciw sobie pozorów, ju ż  Lo w myśli uśpienia n ieu­
fności rządu , która ich jednak mimo lego wszystkiego nieopu- 
szcza;— i kiedy jak i-taki uustryaczck pnie się szybko do góry, 
oni gniją na dole, aż nauczeni własnem doświadczeniem , w y­
stąpiwszy po zmarnowanych lalach kilkunastu, kończą narzeka­
niami od których powinni byli zaczynać , i za całą nagrodę 
unoszą niestety — sromotną p am ięć, że byli dezerteram i od 
narodu swojego do służby uzurpatora 1!!

Mimochodem tylko wspomnimy tu  jeszcze o Żydach galicyj­
skich. Jak wszędzie i tu taj, pokrzywdzeni i upośledzeni w p ra ­

wie, zaniedbani w oświacie i w ychowaniu, poniżeni w uczuciu 
i godności, trudnią  się  k u piec twe m , a w największej części 
szachrajslw em , przemycaniem i lichwą. Jeżeli którem u nie 
w smak te zwykłe ich zatrudnienia, to kieruje się  na szpiega , 
albo się chrzci — i zostaje baronem . Znosząc cierpliwie w szel­
kiego rodzaju poniżenie i hańbę, żyjąc brudno, głodno i skąpo, 
a obok tego zagarnąwszy cały handel w swe ręce —  przyszły 
niektóre rodziny żydowskie do bardzo znacznych majątków, ka­
pitałów , pieniędzy, za które kupują sobie przeważne wpływy 
w  rządzie czyli w p o lic ji— ho w Galicy i to jedno. Ależ właśnie 
ta zamożność starozakonuycli galicyjskich , przy okecneni po- 
wszeelinem usposobieniu P o lsk i, zapewniająććm niesprzecznie 
bezwarunkowe wyzwolenie wszystkim jćj stanom , bezwarunko­
wą równość i braterstwo wszystkim jćj m ieszkańcom , bezwa­
runkow ą wolność wszystkim wyznaniom, i bezwarunkowy, naj­
sumienniejszy wym iar sprawiedliwości we wszystkiem —  z. j e ­
dnej; a niewątpliwćm postrzeganiu się starozakonnycli polskich, 
czem być mogą i być koniecznie winni w przy szlem powstaniu 
Polski — z drugiej strony, niemogą być lam ą, lylko jego po­
mocą i zasiłkiem , a więc koniecznie pożyteczniejszym niżeli 
dotąd jego żywiołem.

Tak przedstawiony obraz tej części Rzeczypospolitej Polskiej, 
którą Austrya zagrabiwszy przezwała G a l ic y ą  , jest zaiste , jak 
każdy sam osądzić może, pocieszny i nicpocicszńy ; są tam ży­
wioły złe i dobre, przyjazne i przeciw ne; ale że w Polsce żywioł 
dobry zawsze wyszedł zwyciężko , zawsze złe przem ógł, skoro 
się czynem objaw i!, wolnoż mniemać że w przyszłości , w przy­
szłości tak wielką myślą brzem iennej, może być z nim  inaczej ? 
N ie! N igdy!!! Polak o swojej sprawie nigdy niczrozpaczał— 
nawet u bram piekła zapisał : Jeszcze Polska niezginęla J ! 
Mialżcby inny napis na bramach G a l ig y i błyszczeć? N ie! N i­
gdy 1!J A tymczasem oddajemy to pod rozwagę naszych B r a c i-  

G a licy  a k ó w . —  Co aby na pożytek ich , nasz , i  całej RZECZY­
POSPOLITEJ POLSKIEJ było— daj BOŻE !

Pisano w P a ry żu , roku pańskiego 1844 , a XIII tułaczćj 
pokuty Narodu Polskiego , miesiąca Listopada , 12 dn ia .

t t O W E J  R O m J Y I

DOKOŃCZENIE .

l i m  'VIII. no EMIGUACYI POLSKIEJ OBOZU PO­
WSTAŃCÓW (Broszura wierszem prozę).

« Powstańcc Ludu Polskiego, (str. 1)
Czy z bronią serca złożyli ?
Co odbiegłszy W odza swego 
Oboz powstańców rozbili.
A gorsi za bal św ięcone;
Cbcą Polskę ubrać w koronę ? »

« Że pan Pszowie* (str. 3 ) wyrzucasz mnie Rybiuszczyznę —  
powstańcowi! Ze wodza rewolucyjnego a tern samćm i oboz uie- 
opuszcza (uprzedzamy czytelników że nicodslępujcmy w niezem 
oryginału); to mnie robisz zaletę, a z mego tłumaczenia sie 
przekonasz ze lylko Mikołajki polskie jak i sam Mikołaj Rybiń- 
szczyzny boi się i bać się będą, . . . .  I dlatego ryhki obozowe, 
już krzyk okropny wydają na etapie, to jest Monarcbizm, że ieli 
clice pojedynczo wynieść z obozu na pożarcie do królestwa kon­
stytucyjnego.

« Panie Piszom;* (str. -4.) m nięły te cza sy  z a b i j a ć  na opi
nii —  używać gaiki lub puginału — kto n i c  z nami, len prze­
ciwko nam —  teorya kompromitowania przyjść'z rządem i

władzą gotową, to jest wprowadzić Monarcliiczną oświatę przez 
Mikołajków polskich jak Mikołaj przez Gubernatorów Sptaw- 
ników etc. etc.



20 PSZONKA.
« Co do mnie : W sparły  dziś tylko (str . 4 .) znaczną liczbą 

powstańców, dostałem na koszta tej b roszury , w myśli wykry­
c ia, tak szczegółów 1 830 z nocy 29 Listopada upadku powstania 
jak  dzisiejszego samobójstwa Emigracyj; przez różnorodne opi- 
nije, zasiane ręką zwolenników carskiego despotyzmu i że to 
ich złote nasiona, zrodziły te związki zabójcze— przeciwko któ­
rym nawet w 1832 i 1833 (lo jest w  czasie partyzantki Za liw­
ski ego) i później z największem siebie poświęceniem, wałczy­
łe m .. ..

o Powtarzam (sir. 8), wsparty liczbą prawych powstańców, 
bo ci znają dziś sw oją godność  rewolucyjną jak i obowiązek 
poświęceń, i niechcą w sobie zacierać zasług powstańskicli
przez nicprzyznanie tych św iętości , jakim  jest Jen e ra ł
dywizyi R ybiński ■*— Jeden tylko prawny naczelnik całćj 
Emigracyi i od tego bez samobójstwa  oddalić się nicmoże — 
który p la c  tylko przeniósł obozu (z Polski do Prus), i pozycyę  
(we Francy i) stosowną obrał do broni — dla przedłużenia 
w a lk i— którą przedłuża m e kończy i kończyć niechce jego 
serce mężne i nie może bez zdrady i przekleństwa Polski ciągle 
walczącej przez niewyczerpanych męczenników__

« Bo trzeba wiedzieć (dodaje autor broszury dla usprawie­
dliwienia zapewnie tego co dotąd mówił), z przejściem naszćm 
za granicę (sir. 11) uwolnieni jesteśm y od grzechu pierw oro­
dnego poddaństwa a w wojsku od ślepej subordynacyif która
nas i kraj strać  d a  Bo kiedy wojsko 's t r .  12) ze śpiewem
patryotycznym zaczynało pełne chęci bój i wygrało, w iciu z J e ­
nerałów nie umiało kończyć balalije (i z honorem narodowym  
zmykało za granicę) P a są dziś chwałą korpusów okryci (jak np. 
Jen era ł R ybińsk i)....

n Koterya zwolenników Monarcliizmu (sir. 1), u trzym uje: 
że książę Adam Czartoryski , potomek Jagiełłów —  głowa dy­
gnitarzy —  reprezentant Majoratu — naczelnik polityczny wy­
rabia powstanie Ludu Polskiego , ażeby, odzyskał krzesła w Se­
nacie dla magnatów i ław ki m inisleryalne a dla siebie koronę i 
Polskę zrobi królestw em  konstytucyjnein — kiedy Polska cią­
gle pojona za królów Sassów, w pijaństwie nawet swojćm 
ciągle marząc o Republice, zaprzeczała katolicyzmowi ażebv 
królestwo niebieskie exyslowalo, kiedy Bóg jest tylko Ojcem.

Biada nam ! (str. 6) jeżeli będziemy sprzymierzeńcami no­
wego kongresu ujarzmicicli Ludzkości P A co więcej z nie­
proszonym królem dc fa c to  ,  wejdziem do zakrwawionej przez 
nas Polski ? z królem którego w Anglii, przyjaciele dzisiejsi 
polscy, po wyjeździć Cara tyrana Polski, tak dobrze dziś 
przyjmują jak  i Mikołaja. I pewnie król dc fa c to  znaczne ochła­
p y  przywiezie z balu dobroczynnych Anglików dla swojej kote- 
ryi ? lx> wspaniałomyślni Lordowie, Dygnitarze Angielscy nie 
są tylko jedną familiją wszędzie, dla przyniesienia pomocy cier­
piącej ludzkości na łożu boleści , dla wygnańców w nędzy, 
muszą balować sami żeby tym nieść pomoc. Bo też podobne 
składki pańskie nie są dla biednych ? Skoro mówię z niepro­
szonym na bruku  paryzkim utworzonym królem  wejdziem do 
Polski — wtedy je j grób znajdziemy ju ż  zimny dla siebie na j 
w ieki.......

« 1 w Emigracyi system monarclnczny konstytucyjny (s ir .  
M ) , tyle złego robi dla Emigracyi i ten sam postęp, co Miko­
łaj łaskawie tylkb dla Dignitarzy panujący .,.. Słowem (taż  
sir. 14) żeby rząd sług nietworzył— Teokracyą , A rystokracją, 
Dcm ok racy ą, W ojen no-kracyą , Bióro-kracyą , dziś Atelio-kra- 
cyą , Handlo-kracyą , etc. etc. , lo jest ze sług krajowych , dy­
gnitarzy , magnatów , możnowład có w, baronów , hrabiów, a dla , 
nich szlacht klanowych , mieszczan i chłopów. Na* tak ich zasa­
dach , książę Czartoryski na ramionach mężnych boba!yrów 
Belwederu, Grochowa , O stro łęk i, W arszawy , do Polski przez 
Wodza rewolucyjnego (R y b ińsk iego), wprowadzony będzie , 
nic przez stupajków carskich, ani rybek w ychudzonych, co

dziś jak  czapla k ró l dc fa c to  , chce wynieść z obozu na pożarcie 
Mikołajowi. Na bohaterskich mówię barkach, do Polski zanie­
siony będzie. Powstanie w moment uorganizuje — nie pa rty ­
zantką, lecz zleje Polskę w m assę , żeby nie bekasy strzelać po 
błotach , n i sieci szukać , kryć się po lasach, jak  parlyzanty 
Zaliwskiego , lecz z domów , lasów w sieciach ukrytych , z gór , 
błot polskich od razu Moskala wypędzić i książę Czartoryski , 
lau r nieśm iertelny na głowie swojej i swojej familii ujrzy 
za koronę n

Dwudziestu siedmiu braci naszych osadzonych przez rząd p ru ­
ski w M agdeburgu, a  następnie wyprawionych do Francyi, 
przybyło w tych dniach do Paryża. Bez funduszów, bez żadnych 
szczegółowych usposobień, a do tego przy zupełnej, nieznajomo­
ści języka, od nas emigrantów wyglądają wsparcia i zaopatrze­
nia pierwszych swych potrzeb. Pojedyncze osoby zamieszkało 
w Paryżu i inslytucye dobroczynne w emigracyi przyszły im 
ju ż  z niejaką zapomogą, ale datki te ani wystarczająccini być nie- 
mogąc , ani uregulowanemi niebędąc , dostają się tylko n iektó­
rym . Dla zaradzenia tej niedogodności, a zarazem dla tćm tro ­
skliwego zajęcia się ich losem , Sekcya Paryż wyznaczyczala 
z pośród siebie kommissyę, —  w tćm przekonaniu iż emigracya 
wspierając jćj usiłowania chętnie pospieszy z pieniężną jednora­
zową pomocą. W  tej nadziei zamieszczamy tu zadomicnie, przed 
kilką dniami w powyższym celu przez kommisyę wydane.

Paryż, dnia 20 Października 484Ó*

W  skutku odnowienia kartelu pomiędzy Rossyą i P ru sam i, 
kilkudziesięciu młodych Polaków, wychodźców z Królestwa 
w Boznańskićm przebywających, uwięziono na początku lego 
roku w Magdeburgu , a  ztamtąd po siedmiu miesiącach za g ran i­
ce P rus odesłano. Dwudziestu z nich znajduje się między nami; 
reszta wkrótce ich liczbę powiększy.

Los tych nowych towarzyszów naszej niedoli jest bardzo smu ■ 
tny; bez znajomości języka , bez szczegółowych usposobień i bez 
żadnych zasobów, w naszćin jedynie współczuciu pokładają na­
dzieję zapobieżenia nędzy jaka ich otacza.

Sekcya Towarzystwa Demokratycznego Polskiego w Paryżu, 
czując gorąco potrzebę podania im bratniej rę k i , wyznaczyła ze 
swego grona Kommissyę, któraby się ich losem za ję ła , i naj­
skuteczniejsze środki do zapewnienia im utrzym ania obm yśliła.

Kommissyę t ę ,  z wiadomością Ccntralizacyi Towarzystwa, 
składają : Domagalski Michał, Korabicwicz Edm und, Mako­
wski Michał, Mazurkiewicz W incenty, Radecki Jan Kazimierz.

Kommissya dopełniając swego obowiązku , wzywa was Bracia, 
ażebyście wasze szczupłe dochody podzielili z nieszczęśliwszymi 
od was, i ażebyście dołożyli starania o zapewnienie im losu na 
przyszłość przez wynalezienie im  stosownych zatrudnień w w ię­
kszych zakładach Francyi. Nieposiadają oni szczegółowych 
sposobień , ale ich dobra chęć , wiek m łody i uczucie dzisiej­
szego stanu , łatwo do wielu prac zdolnymi uczynić mogą.

Wszelkie przesyłki i wiadomości adresow ane być m aju : a Ul. Korabiewicz 
Edmond, rue du Four-St.-Gcrmain, 55, u Paris,

W E Z W A Ń  Ili OD R E D A K C Y I .

Redakcya P s z o n k :  uprasza Prenumeratorów o 
nadesłanie bezzwłoczne w mandatach pocztowych  
przypadających jej należności, pod adresem  zw y ­
czajnym : M. P s z o n k a ,  rue B atto ir  S t .-A ndrć  des 
A r ts , 13 , d P arts  (franco).

W  drukarn i B o u rg o g n e  i M a rlin c t ,  p r?y  u licy  Jacob , 30.


